. PES EEY 


Cena numeru 30 h. 


ED «» ap: RA 


KRONIKA 
RADOMSKA 


prawom Radomia i okolicy. ——= Wychodzi W w Niedziele, Środy i Piątki. Środy i Piątki. 


| Ceny ogłoszeń: wiers ogłoszeń: wiersz PI. na czwartej lo 
Na pierwszej stronie sa) 
Na marginesie stron środkowych cena 
półtora raza droższa. Przy kilkurazowych ogłoszeniach 


50 h., 40 wierszy 16 kor. 
podwójna. 


daży rabat. 


Pismo poświęcone sprawom Radomia i okolicy. 


Point de 


Znana deklaracja konferencji 
wersalskiej została przyjęta przez 
szerokie warstwy społeczeństwa z ta- 
ką samą dozą sceptycyzmu, z jaką 
przyjmowaliśmy iprzyjmujemy wsze - 
kie nieraz z wielką pompą ogłosza!- 
ne obietnice, których nam los nie 
szczędzi. -= 

Można powiedzieć, że w toku 
wojny, poczynając od odezwy W. 
ks. Mikołaja Mikołajewicza, odbywa 
się niejako pasek pod tym wzdlędem, 
pomimo to, że artykuł tendla tych, 
co je dają jest najtańszy—a najdroż- 
szy dla tych, co go za dobrą mo- 
netę biorą 

To też ogół przyjął i tę osta- 
tnią obietnicę z daleko większym 
spokojem, niż tak zwane sfery mia- 
rodajne, które zdradziły z tego po- 
wodu pewne zdenerwowanie. Nie- 
tylko zapewniły z pośpiechem, że 
z równowagi wytrącić się nie dadzą, 
ale zaopatrzyły swe orędzie w obszer- 
niejszy artykuł swego urzędowego 
pisma, który wyjaśnia zupełnie zre- 
sztą zbytecznie, rzecz najzupełniej 
zrozumiałą, że dopóki koalicja była 
w sojuszu z Rosją— nie mogła w spra- 
wie polskiej stać na innym punkcie 
widzenia, niż jej aljant za panowa- 
nia caratu, ale z gestem iście impe- 
ratorskim rzuca narodowi groźne 
słowa, rzucone niegdyś u stóp tro- 
nu: „Point de revćries*. 

Ton mentorski wobec społe- 
czeństwa, którym odznacza się to 
pismo, w danym wypadku osiągnął 
rekord; to już nie nauki dobrotliwe- 
go ojca narodu — to surowe przy- 
wołanie do porządku. 

I za jakie winy? 

Przecież nie my spowodowali- 
śmy rezolucję wersalską. Nie my 
uderzamy na alarm z powodu jej. 
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My znacznie później od autora 
artykułu poznaliśmy miarę i war- 
tość cudzych słów i my odczuwamy 
najdotkliwiej, co to jest być igraszką 
graczów politycznych i ich dekora- 
cyjnych gęstów*. 

Nasza polityka jest konsekwen- 
tną i lojalną względem własnego 
narodu. My nie mamy złudzeń od- 
dawna. 

Obietnice, ktore dla autora są 
smakowitą strawą, dła nas stały się 
musztardą po obiedzie, której nikt 
ze zdrowym organizmem nie używa. 

To też musimy stwiedzić, że 
o ile dla autora deklaracja wersal- 
ska jest spóźnioną — u tyle dla nas 
jego ufność i pewność siebie z jaką 
przemawia, jest conajmniej przed- 
wczesną, mało świadczącą o jego 
trzeźwości politycznej, na którą sięsili. 

Co do hasła „precz z marze- 
niami* —to musimy przypemnieć, że 
autor artykułu występuje jako przed- 
stawiciel tych sfer, którzy bojowni- 
ków o niepodległość stale mieli 
marzycielami, uważając, że cel ten 
jest mrzonką, dla której kiwnąć pal- 
cem nie warto. 

Przedstawicielem tych, co zaw- 
sze lekceważyli siły własnego spo- 
łeczeństwa i całą ufność pokładały, 
paraliżując żywą działalność narodu. 

Gdy naród zrywał się do wal- 
ki, oni biegali po przedpokojach 
obcych dworów, łudząc się, że mo- 
żna wywojażować Polskę. Myśmy 
nigdy nie uprawiali tej metody i na 
cały tok morałów autora może- 
my odpowiedzieć; „medice, cura te 
ipsum*—przedewszystkiem sam lecz 
się, lekarzu, ze szkodliwych nało- 
gów, którym ulegasz. 


G. Daniłowski. 


Z Rady Stanu. 


(szóste posiedzenie). 


W. piątek, 12 lipca, odbyło się szóste 
posiedzenie Rady Stanu. 

Po odczytaniu szeregu nowych petycji 
i interpelacji przystąpiono do rozpraw nad 
interpelacją w sprawie oehrony lasów. W 
sprawie tej odpowiedzi udzielił minister rol- 
nictwa p. Dierzbicki. 

Przed przejściem do porządku. dzien- 
nego zostało zgłoszone parę wniosków nag- 
łych, w tej liczbie p. Wyrzykowski wniosek 
w sprawie cenzury: 

Wniosek ten głosi. 

Sprawozdania z „posiedzeń Rady Sta- 
nu, które pojawiają się w prasie, podlegają 
—jak wiadomo cenzurze wiadz okupacyjnych. 
Fakt ten ze względów zasadniczych, jak 
i praktycznych jest dla nas nie do przy- 
jęcia. 

Rada Stanu ma być poprzedniezką sejmu, 
ma uchwalić szereg ważnych ustaw, a prze- 


dewszystkiem zaś ustawę wyborczą sejmową. 
W Rudzie Stanu mają się wypowiedzieć 
poglądy znacznej części obozów politycznych 
Królestwa. Tymczasem pisma przynosić mu- 
szą sprawozdania Aprobowana przez cenzurę, 
kraj zaś i zagranica z tych, z konieczności 
nieścisłych sprawozdań urabiać sobie bę- 
dą musiały zdanie o naszych poglądach i pra- 
cach. Wolność słowa, wypowiedzianego nA 
trybunie jest podstawą zasadniczą jakiego- 
kolwiek parlameotaryzmu. 

Cenzura taka jest niepotrzebna, nie 
wpływa bowiem w najmniejszym stopniu na 
nastrój, lecz wzmaga nieufność ku czynni- 
kom obcym. które—jak same twierdzą— 
chciałyby wysłuchać szczerej opinji ludno- 
ści Królestwa. 

Ton przemówień w Radzie Stanu, jako 
też treść wniosków i interpelacji, z których 
bije zrozumiała wstrzemięźliwość i liczenie 
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się z warunkami okupacyjnymi. nie nastrę- 
cza wcale powełu do interwencji cenzora. 

Przebieg posiedzeń Rady Stanu pod 
cenzurą władz okupacyjnych uniemożliwia 
łączność informacyjną między Radą Stanu, 
a społeczeństwem. Do prasy obok nieściłości 
z musu wkrada się zamęt. 

~ Sprawę tę ze względu na powagę Ra- 
dy Stanu i owocność jej obrad uważamy 
za nagłą i wnosimy: 

Wysoka Rada Stanu zechce uchwalić: 

Wzywa się rząd do podjęcia natych- 
miast jakonajenergiczniejszych kroków celem 
zwolnienia sprawozdań z Rady Stanu z pod 
cenzury okupacyjnej. 

Następnie przystąpiono do dyskusjii 
nad uprzednio zgłoszonemi wnioskami nagłemi 

Uchwalono wnioski: 

1. O wniesienie przez Rząd do Rady Sta- 
nu projektu prawa 0 uregulowanie sprawy 
donacji i położenie natychmiastowego sek- 
westru sądowego na wszystkie donacje po 
wyjedpaniu na to zgody władz okupacyjnych 


2. O poczycieniu u władz starań 
w sprawie zniesienia przepustek. 
3. W sprawie rekwizycji inwentarza 


W następoaej sprawie dotyczącej wa- 
luty zabierał głos próemjer p. Steczkowski. 
Następne posiedzenie dna 19 b. m. 


0 Galicję Wschodnią, 


Prezydent ministrów dr. Seidler za- 
wezwał do siebie telegraficznie w dniu 13 
lipca o godz. 9-ej wieczorem kierowników 
partji rządowych i prezydja grup Izby Pa- 
nów, aby im _poczypić ważne polityczne 
oświadczenia. Ogłoszenie tej wieczornej kon- 
ferencji wywołało we wszystkich kołach po- 
lityczaych prawdziwą sensację. Zdaje się że 
w sprawie galicyjskiej ma nastąpić ważne 
oświadczenie rządowe odpowiadające zobo- 
wiązaniom zaciągniętym w Brześciu litów- 
skim. Oświadczenie dotyczy przeprowadzenia 
drogą konatytueyjaą sprawy autonomji Ru- 
sinów w Galicji Wechodniej. 

Po południu prezydent ministrów dr. 
Seidler był na długotrwałej audjencii u cø- 
Barza. 


B. legjoniści nie mogą być przyjmowani 
io wojska polskiego. 


Z Warszawy donoszą: Pozwolenie przyj- 
mowania ochotników do Polskiej Siły Zbroj- 
nej, wydane przez Iospekcję wyszkolenia, 
ograniczone jest zasądniczem zastrzeżeniem: 
Bezwarunkowo nie mogą być przyjmowani 
członkowie Legjonów Polskich, względnie 
Polskiego Korpusu Posiłkowego, ani ezłonko- 
wie innej formacjf wojskowej, powstałej 
z dawnej armji rosyjskiej, Geneza i eel zez- 
wolenia na przyjmowanie ochotników nie są 
dostatecznie jasne—wobec wydanego równo- 
cześnie zakazu jakiegokolwiek, nie już werbo- 
wania ale zachęcania słowem lub pismem 
do wstępowania do Polskiej Siły Zbrojnej. 

W takich warunkach oczywiście wyklu- 
czony jest napływ poważniejszej ilości ochot- 


„ników któraby mogla odświeżyć popadające 


w zastój szczupłe już i tak 
kadry. 

TN ogólnie oczekują, o napływie ocho- 
tników nie imeżo być mowy. Sprawę wojska 
z martwego punktu może naprzód posunąć 
tylko uchwalenie ustawy wojskowej przez 
Radę Stanu. 


i depresję, 


Kto nie może byt wyborca w Rosii. 


Według konstytucji bolszewickiej, któ- 
rej wyciągi podaje „Voss, Ztg*, nie posiada- 
ją w Rosji ani czynnych, ani też biernych 
praw wyborczych następujące osoby. 

1) Osoby, przyjmująca robotę 
aby zdobyć przez to zysk dodatkowy. 

2) Ozoby posiadające dochód bez pra- 
cy, jak dochód od kapitałów, dochód z wła- 
sności i t. d; 

3) Kupcy, oraz 
i przemysłowi; 

4) Osoby, zatrudnions w gminach re- 
ligijnych (a zatym duchowni, urzędnicy pa- 
rafjnoi, dozory kościelna, słudzy kościelni): 

5) Uszędnicy i ajeaci byłej policji, żan- 
darmerji i ochrany. Tak samo członkowie 
dynastji, panującej przed tym w Rosji, 


płatną, 


pośrednicy bandlowi 


Los politechniki ryskiej. 


Kwakuowana 3 lata temu polityka z Rygi 
do Moskwy  zvalazła się obecnie w sytuacji 
nader trudnej. Utrzymując się przewaźnie z 
subsydjów otrzymanych od rozmaitych organiza: 
cji szlncheckich i finansowych krajów nadbal- 
tyckich, z chwilą ewakuacji Rosji pelitechnika 
została prawie bez środków egzystencji. 

Niedawno profesorowie i studenci Rosjanie 
nie cheąe wrócić do Rygi pod rządy niemieckie 
zaczęli robić starania, by politechnika ta mogła 
pozostać w Rosji. 

Zwrócono się więc do szeregu miast z za- 
pytaniem, czy które nie chciało by przyjąć do 
siebie tej uczelni. 

Z miast prowincjonalnych nadeszła dotych- 
czas odpowiedź tylko z Iwanowo-Wożniesienska. 
Warunki proponowane przez miasto są dość wy- 
godne; politechnika ma otrzymać dość duży ka- 
wałek ziemi, szereg fabryk ofiarowało swą po- 
moe techniczną i finanansową. Rokowania są 
w toku. 

Komisarjat Oświaty publicznej do którego 
zwróciła się politechnika z prośbą o pomoc, zbył 
prośbę jej niczem. Charakterystyczne trakto- 
wanie sprawy. 


Prześladowanie prasy w Rosji. 


Jak donoszą z Moskwy, od czasu wy- 
buchu rozruchów moskiewskich daje się 
uczuwać w Moskwie i Petesburgu jeszcze 
większe prześladowanie prasy, aniżeli za cza: 
sów zamordowanego niedawno Wołodarskie- 
go. Organ Gorkiego, Vowaja Zyśń skazano 
na zapłacenie 50.000 rb kary. Pisma Moż- 
wa, Uiro i Nowyj Listok zupełnie zawie- 
szono wobec tego, że ośmieliły się przynieść 
wiadomości o rządzie syberyjskim. XWowyja 
Wiedom. skazano na 10 tys. rb. za opubli- 
kowanie karykatury, ośmieszającej maryna- 
rzy rosyjskich. Cztery inne pisma moskiew- 
skie zupełnie zamknięto. 

Współpracownicy wszystkich  dzienni- 
ków wystosowali do Lenina protest przeciw- 
ko dekretom, ograniczającym swobodę prasy. 
pegin wszelako nio raczył nawet odpowie- 

zieć. 


Hr. Bem de Cosban 
porucznik ułanów polskich. 


Pod Krechowcami. 


1) 


W pewnej chwili zowołał mnie ktoś 
z góry po imieniu. 

Wstrzymałem konia. 

Na balkonie, należącym do mieszkania, 
w którem nocowałem, stała jego jaanowłosa 
właścicielka, powiewając do mnie  chuste- 
czką. 

— A jak będzie z czarną kawą, poru- 
czniku? | 

Nie mogłem się nie uśmiechnąć. 

— Wypije ją już kto inny—zawołałem 
de niej i posławszy powietrzny pocałunek, 
ruszyłem dalej. 

Droga najkrótsza prowadziła koło willi, 
gdzie pojono nas limoniadą 

Stała przed nią tym razem jedna tylko 
z biało-różowych panien, jak się okazało, ta 
właśnie, z którą rozmawiałem przed bitwą. 
Kiedy oddałem jej ukłon przejeżdżając obok, 
zatrzymała mnie ruchem ręki. 

— Żyje pan szczęśliwie — ozwała się 
podnosząc na mnie łagodne swoje, błękitne 
oczy — a cóż tamten drugi oficer? 

— Tamten drugi już poległ 
wiedziałem jej spokojnym tonem. 

Zadrżała i zrobiła ruch całą postacją, 
jakby chciała rzució się naprzód. Potem 
rzęsy je) oczu zaczęły drgać szybko, szybko 


s 


odpo- 
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Na marginesie... 


Kameruńskie zwyczaje. Że u was ludzie 
nie zwykli szanować godności własnej u sfer 
niższych, zmuszonych wolą losów do pracy 
ciężkiej na kawałek chleba to wszyscy wie- 
my. Nie nowiną więc dla nas jest pogardli. 
we „tykanie“ służby i robotników, nie dziwi 
też nas zbytnio dość często słyszane wymy- 
ślapie i to za pomocą dość dobitnych wyra- 
żeń. Stosowanie jadaak więcoj przekonywa- 
jących argumentów — bicia, już jakoś na 
szczęścia wyszło u nas z mody. 

Teraz jednak znaleźli się u nas ludzie, 
którzy cheą wprowadzić zwyczaje Kameruń: 
akie, Istnieje mianowicie, w Radomiu jeden 
zakład przemysłowy (od zarządu którego 
z powodów wojennych właściciel został usu- 
nięty), gdzie parą dni temu dwóch majstrów 
mających widocznie od czasowego zarządu 
dość szeroką władzę siłą pięści 1 nogi prze- 
konywali młodego chłopca—robstnika o pie: 
słuszności jego zapewne poglądów na wyko- 
waną robotę. Zbitego i zkopanego robotai- 
ka na zakończenie wyrzucono z zakładu. 

Niedawno czytaliśmy w pismach o odda 
niu Rządowi polskiemu inspektoratów fabry- 
cznych. Należałoby sprawę tę doprawdy wpro- 
wadzić w życie, by poniewierani robotnicy 
znaleść mogli należną opiekę. 


z 
* z 


1 Wydziału Budownictwa M. Spr. W. 


Wydział budownictwa i odbudowy mini- 
sterjum spraw wawnętrznych wzywa specjali- 
stów w dziale dróg kołowych posiadających 
odpowiednią praktykę w tym kierunku, a mia- 
nowicie: inżynierów, techników, konduktorów, 
dozorców oraz maszynistów do maszyn drego- 
wych, aby :ias ali się osobiście lub nadsyłali 
zgłoszenia z krótkim życiorysem i opisem swej 
działalności technicznej do biura wydziału w 
Warszawie, Nowy Świat 69, III piętro, sekcja 
Samorządowa, w celu dokonania rejestracji sił 
technicznych w dziale drogowym. 
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Jak ima być podzielona Galicja. 


„Naprzód* pisze: 

„Neue Freie Presse“ podała obecnie 
w sprawie podziału Galicji jeden szezegół, do- 
tychczas nieznany, a mianowicie, że układ z U- 
kraińcami nie doszedł do skułku w związku 
z Brześciem, ale został podpisany dopiero w parę 
trgodniu potem w Wiedniu, po przybyciu tamże 
Sewriuka. Układ miał był ekwiwalentem dla 
Rusinów za to, że zgodzili się na ustępstwo (7!) 
wobec Polaków w sprawie granic, a Seidler 
zobowiązał się za to *wobec nich wprowadzić 
w Galicji analogiczne rozporządzenia, jak rozpo- 
rzędzenia okręgowego dla Czech. 

Jeśli wiadomość ta jest prawdziwą, to 
wynikałoby z niej, że obok wniesienia do par- 
lamentu projektu ustawy w sprawie podziału, 
chce również gabinet d-ra Seidlera przygotować 
teren dła uatawy w drodze przeprowadzenia 
w Galicji podziała faktycznego, o ile go można 
przeprowadzić za pomocą rozporządzenia. 

Przeprowadzenie projektu przez parlament 
jost mało realno, natomiast już bardziej reelną 
jest ewentualność podziału przy pomocy rozpo- 
rządzenia. 

Omawiając te plany podziału Galicji „Czas* 
krakowski ;rzypomina, że profesor Karol Lamp 
z lunsbrueku kreślił już w r. 1916 plan wydzie- 
lenia z Galicji t. zw. „militaergrenześ, w której 
zniesionoby prawa konstytucyjne, ludność poddano 
ograniczeniom, na czele postawione wojskowych, 
przeprewadzeno celowo wywłaszczenia, ciężko 
dotykając samorząd i autonomię. Wówczas 
motywowały to koła militarno - biurokratyczne 
niebezpieczeństwem ze strony Rosji; dzisiaj 
chęcią „jeszcze większego (!) zbliżania się Au- 
strljj do Ukrainy“. W rzeczywistości chodzi 
o to, aby na wschodzie państwa stworzyć , Wiel- 
ką Bukowinę*. 

Plan stworzenia ze wschodniej Galicji kre - 
sów wojskowych miał dokładnie to samo na 
celu. — Stworzenie „ukraińskiego kraju koron- 
nego“, jakie dzisiaj w biurach  ministerjalnych 
gorączkowo się przygotowuje jest tylko nową, 
poprawną edycją starej myśli. 


3 SE p T da sy. 


W Sosnowieekiej „łakrze* czytamy taką 
wzmiankę: 

„Połów brudasów. W dniu wczorajszym 
policja sosnowiecka dokonywała na ulicach 
iw zaułkach miasta połów brudasów, któ- 
rych w liczbia kilkudziesięciu odprowadzono 
do kąpieli, celem bliższego zapoznania ich 
z wodą i mydłem, W czasie „pochodu“ 
wielu jego uczestników uaiłowało zbiedz, 
jednak nadaremnie“. 

W Warazawieotacza Magistrat kordont m 
milicji pewne dzielnice, wyłapuje brudasów 
i odsyła do kąpieli; wszystkie miasta dbają 
w miarę możności o czystość swych mie- 
szkańców. f 

Nie potrzeba zresztą szukać Warsza- 
wy, niedawno widziałam w Końskich na kio- 
skach takie ogłoszenie: 

Jutro t. j. w czwartek i w piątek ła- 
źnia miejska i waany! 

Magistrat miasta Końskich. 


i na biało-różową twarzyczkę popłynęły łzy, 
łzy skrzywdzonego czemś dziecka. 

Zrobiło mi się żal jej bardzo, żal żem 
zapoznał ją z tą prawdą tak zwykłą i co- 
dzienną na wojnie... 

Dotknąłem konia ostrogą, odsalutowa- 
łem jej i popędziłem tam, gdzie mnie obo- 
wiązek wzywał. 

| Znalazłem pułkownika w otoczeniu or- 
dynansów w pobliżu poprzednio epuszczone- 
ge pagórka. 

Adjutant znajdujący się również przy 
nim, półgłosem opowiedział mi, że w czasie 
mojej nieobecności była ponowna próba 
Niemców przerwać się na Stanisławów przez 
Krechowce i odparty został przez ponowny 
konny atak trzeciego szwadronu i komen- 
dy kulomiotów. Straty zato miały być tam 
u nas bardzo znaczne. 

Chwilę staliśmy wszyscy w milczeniu, 
lernetując linję bojową, aż w pewaym cza- 
się porucznik Zdziechowski zwrócił uwagę 
dowódcy pułku na jakiś ruch nieprzyjaciela 
w rejonie naszego czwartego szwadronu. 

— Atakują znowu najwidoczniej, panie 
pułkowniku! 

Dowódca przez chwilę badał sytuację. 

— Tak, atakują— potwierdził — a na- 
przeciw nich wysunęła się jakaś kawalerja. 

Rzeczywiście, po dokładnem wpatrzeniu 
się we wskazanym kierunku, dostrzedz można 
było wyraźnie, jak z za lasku, znajdującego 
się między Opryczkowcami i Drohomirczana- 
mi wysuwała cię szaro-niebieska ruchema 
linja, zbliżająca się ku naszej ławie. Ale 


rotmistrz Żółkiewski też nie dał na siebie 
długo czekać... 

Widać było, jak galopem zwija się je- 
go ława, jak się zbiera w szyk zwarty dla 
uderzenia na konnicę nieprzyjacielską. 

W oka mgnieniu sformowane zwarte 
szeregi ruszyły z kopyta ku nieprzyjacielowi. 
Poszły, prowadzone przez swego ulubionego 
dowódcę — prawdziwego dawnego rycerza 
4 kresów, co nie znał nigdy lęku, bez wzglę- 
du na to, czy szedł na armaty, czy ma ku- 
lomioty, czy na dziesięćkroć  liczniejszego 
przeciwnika. 

Lecz nie danem mu było dnia tego 
rzucić pod kopyta komi ułańskich pruskie 
kaski kawaleryjskie. Szwadrony nieprzyja- 
ciela zatrzymały się i stanęły jak wryte, 
jak staje stado łań w lesie na widok myśli 
wego. Potem, nie doczekawszy się natarcia 
zawróciły na miejsce i pierzchły ku lasowi 

Rotmistrz Żółkiewski ścigał je czas 
jukiś, lecz mając doświadczenie wojenne, nie 
zagalopował sig zbyt daleko, gdyż mogła 
oczekiwać go zasadzka, i zawrócił na po- 
przednią pozycje. 

— No, tak — ozwał się pułkownik do 
porucznika Zdziechowskiego i do mnie: 

— Spodziewałem sig tego, że ataku 
naszego nie przyjmą, Boją sig oni zawsze 
naszej lancy ułańskiej. 

Minął czas jakić. ; 4 

Ordynansi przybywali jeden za drugim 
z doniesieniami z różnych szwadronów. 


(D. c. n.). 


ia Hatalir Rzumek 
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Pacłanrac 


A co na ten temat dzieje się w Ra- 
domiu? 

W jednym z ostatnich numerów „Kro- 
niki“ umieścił D-r Foryś artykuł pod na- 
główkiem „Kąpiele*. Artykuł rzeczowo opra- 
cowany i przedstawiający doniosłość utrzy- 
mywania czystości ciała. Czy artykuł ten 
zvalazł oddźwięk, czy choć jeden obywatel 
radomeki już nie wykąpał ale umył się 
przyzwoicie po przeczytaniu tego apelu? I czy 
wogóle zainteresował się artykułem? Śmiem 
wątpić. 

Tedy przyłączam się do wywodów D-r 
Forysia i pod adresem ojców 1 ojczymów 
naszego miasta stawiam Żądanie—/aśnia dla 


miasta! Przypuszczam że jeśli nie „ogół* 
to choć paru ludzi żądanie to powtórzy 
_ 1 poprze. 


Jeśli ojcowie nasi nie chcą, by na do- 
mach naszych widniały tabliczki „tu panuje 
tyfus plamisty, brzuszny, cholera eto“ to 
niech się postarają by ukazały się na kio- 
skach takie ogłoszenia, jak w Końskich. 

Zbiera się niedługo Rada Miejska, 
niechże więc p. rajcowie wykąpią się przed 
posiedzeniem, a może w czystym ciele po- 
wstaną zbożne myśli, w przeciwnym bowiem 
razie gotowiśmy już teraz dać patent opiece 
i zarządowi miasta, atreszczający się w je- 
dnym mocnym wojekowym wyrażeniu — 
„ofermy*! toj. 


jazd organizacyjny twiążku Kandiawego 
stowarzyszeń Budowlanych. 


Z inicjatywy Patronatu Stowarzyszeń 
Budowianych przy Wydziale Budowlanym 
G. K, R., na podstawie uchwały z duia 27 
maja b. r., powstał Związek Handlowy Sto- 
warzyszeń Budowlanych, z siedzibą w Lu: 
blinie, a z działalnością na eałe Królestwo 
Polskie. 

Towarzystwo to ma na celu dostarcza- 
pie materjałów budowlanych i przemysło- 
wych członkom, jak również osobom obcym, 
o ile członkowie są dostatecznie obsłużeni, 
W tyin celu Związek nie będzie pośredni- 
czył w dostawie wymienionych materjałów, 
ale zakupuje on je i sprzedaje na własne 
ryzyko, wyrabia materjały na własną rękę 
oraz podejmować się będzie wykonywania 
całych budowli, w szczególności zaś zajmo- 
wać się on będzie odbudową budynków, zni- 
szczonych przez działania wojenne, Budowle 
te mają być wznoszone pod kontrolą wy- 
kwalifikowanych sił technicznych, przyczem 
Związek obowiązany jest tak samo, jak 
każda osova fizyczna, stosować się do każ- 
dorazowo istniejących przepisów budowlanych 
i przemysłowych, 

Zjazd organizacyjny odbył się ubiegłej 
niedzieli w Radomiu. Obecni byli przedsta- 
wiciele przeszło 120 stowarzyszeń budowla- 
nych, które też wszystkie przystąpiły do 
Związku. Zjazd otworzył i przywitał w imie- 
niu miasta p. prezydent Przyłęcki, następnie 
przemawiali: przedstawiciel MinisterstwaSpraw 
Wewnętrznych, przedstawiciel Kółek rolni- 
czych, p. Seida w imicniu Poznańskiego 
podkreślając znaczenie organizacji spółdziel- 
czych, redaktor naszego pisma w imieniu 
prasy radomskiej i t. d. 

Zjazd miał przebieg nadzwyczaj powa- 
Żny i rzeczowy, co się tak bardzo rzadko 
zdarza na naszych zjazdach. To też tym- 
bardziej należy się uznanie dia organizato- 
rów tego Zjazdu, Patronatu Stowarzyszeń 
Budowlanych przy Wydziale Budowlanym 
G. K. R. 
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Rozkład pociągów 


odchodzą z Radomia: 


w stronę Lublina posp. 6.52 rano 

4% 3 ac; posp. 1.12 w poł. 

y Er ma osob. 6.42 wieczorem 

w stronę Skarżyska: posp. 11.54 w nocy 

= % P posp. 7,21 w wiecz, 
osob. 10.11 rano 


bid LJ 

Połączenie z 
z Radomia odchodzi 6.52 rano 1.12 w poł. 
do Warszawy przychodzi 12.56 w poł. 8.02 wiecz. 
z Warszawy edchodzi 8.25 rano 3.30 po poł. 
do Radomia przychodzi 7.11 wiecz. 11.46 wnocy. 


Warszawą: 


Parku Kościuszki i Plac 3-jq Maja Ne 1 
Radomskiego Kota Ziemianek, 


Z miasta, 


Posiedzenie Rady Miejskiej. W dniu 
23/VI r b. o godzinie 7-ej wieczór odbę- 
dzie się posiedzenie Rady Miejskiej z nastę- 
pującem porządkiem obrad : 

1. Komunikaty Prezydenta w spra- 
wach bieżących, 

2. Wnioski Komisji finansowo-budże- 
towej w sprawie budżetu na rok 1918, . 

3. Zatwierdzenie budżetu. 

4. Wnioski członków, 


Goście z Sosnowca. Okolice naszego 
miasta goszczą na czas letni u siebie około 
100 dziatwy z Sosnowca. Miłych tych gości 
przyjęli i podzielili pomiędzy siebie nastę- 
pujący obywatele ziemscy WWPP.: Stefan 
Helbich z Konar 25 dziewczynek. Anna Ł£u- 
niewska z Wieniawy 15 dziewczynek, St. 
Wietrzykowski z Cerekwi 10 pensjonarek. 
Jan Łuniewski z Omięzinia 10 uczniów młod- 
szych klas. Stanisław Kunicki z Łasisk 
10 dziewczynek. Wanda Kuźnicka z Kowali 
8 skautów. P. Rudzki z Załesić 2 uczniów. 
Henryk Rafalski z Pomorzan 10 uezniów 
szkół Średnich. Stefan i Zdzisław Podkóliń 
scy z Mirowa 10 skautów. lłża gości 20 
dzieci. 

Państwo Szćzepanowscy z Mirówka 
i państwo Daszewscy z Orońska oczekują na 
przybycie wkrótce uowych partji gości. 

Dzieci z Sosnowca znalazły gościnę 
również w ziemi sandomierskiej i kieleckiej, 

Jest to jednak kropla w morzu, Sosno- 
wiec bowiem—stolica Zagłębia Vąbrowieckiego 
ma do rozlokowania na kolonje letnie 3000 
dzieci wycieńczonych wskutek nadzwyczajnego 
kryzysu aprowizacyjnego. Sądzimy jednak, że 
znajdą się ludzie którzy odczują doniosłość 
tego czynu obywatelskiego i przygarną pod 
swą strzechę te niewinne ofiary wojny. 

0 czapki Studenckie. W ostatnim 
czasie wróciło do naszego miasta na czas 
wakacji grono osób w czapkach studenckich; 
niektóre z tych osób zdaje się nieprawnie 
noszą owe czapki, Czyby więc studenci nie 
zechciali zwrócić uwagę na te osoby, spraw- 
dzić i ewentualnie zmusić do zaprzestania 
nieprawnego noszenia czapek studenckich. 


Opera Warszawska. Podobno grono 
artystów Opery Warszawskiej ze znanym 
Radomiowi tenorem wspomnianej opery p. 
Gruszczyńskim odwiedzi wkrótce nasze 
mia:to. 

Kino teatr „Corso“, W przyszłym mie- 
siącu, jak twierdzą przedsiębiorcy owego 
teatru, „Corso“ będzie otwarte. 

Operetka Czarneckiego. W tych dniach 
przybędzie operetka H. Czarneckiego do na- 
szego miasta, gdzie gościć będzie dłuższy 
CZ88. 


parar E 


Polski Instytut Wydawniczy. W War 
szawie powstaje Polski Instytut Wydawni- 
czy. Nowo powstająca instytucja posiadać 
będzie kapitału zakładowego 5 miljonów 
marck. Instytut Wydawniczy stanowić bę- 
dzie spółkę firmowo-komandytową, w skład 
której mają wejść jako spólnicy firmowi: 
2 Warszawy Grebether i Wolff, Arct, Tow. 
Wydawnicze Wende, Niemierkiewicz z Po- 
znania, Anczyc i Krzyżanowski z Krakowa, 
oraz (dubrynowicz, Altenberg i Połaniecki- 
ze Lwowa. Jako komandatarjusze przystą- 
pią do spółki mniejsze firmy księgarskie, 

Działalność Polskiego Instytutu Wy- 
dawniczego opierać się będzie o poważne 
banki warszawskie, lwowskie i krakowskie, 
co da możność w razie potrzeby zwiększenia 
kapitału i rozezerzenia operacji. W najbliż- 
szych dniach odbędą się decydujące konfe- 
rencje nówej instytucji, która nakreśliła 
sobie szerokie koło zamierzeń, nietylko han- 
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mleko zsiadłe, kawę, herbatę, wszelkie 
napoje chłodzące. 
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Lody śmietankowe i inne 


dlowych, lecz i narodowo kulturalnych. Mię- 
dzy innymi zamierzone jest wydawanie cy- 
klów monumentalpych dzieł naszych wiesz- 
czów klasyków, wielkich encyklopedji, pod- 
ręczników akademickich,fałowników i wydaw- 
nictw zbiorowych. 

Jakie będą urodzaje w Królestwie 
Z Warszawy donoszą: Według informacji 
zebranych przez redakeję „Gazety Rolni- 
czej“, ostatnia wielka burza była ściśle zlo- 
kalizowana i przeszła jedynie nad Warsza- 
wą, gdyż w okolicach jej nie było nawet 
deszczu. 

Deszcze naogół wpłynęły dobrze na 
zbiory tegoroczne, szczególnie na żyto, psze- 
nicę, jęczmień i owies, na które susza wio- 
senna oddziałała ujemnie. Plony buraków 
przedstawiają się słabo, marchew jest wod- 
nista, za to kapusta jest wspaniała. Kar- 
tofie znacznie się poprawiły po deszczach, 
które jednak w dalszym eiągu mogłyby im 
zaszkodzić, Z powodu deszczów pierwszy 
sianokos jest stracony, skutkiem czego cena 
za eatnar siana doszła do 24 mk, Bardzo 
ładne zbiory powinny być w Kaliskim, Błoń- 
skim i Lubelskim. 

W Kutnowskiem także już rozpoczęto 
zbiory, w pow. Warszawskim będą one nieco 
opóźnione. Naogół jednak zbiory są gorsze 
niż lat ubiegłych, i mniej niż Średnie, 

Zjazd księgarzy polskich. Organizowany 
na dzień 4 i 5 sierpnia b. r. zjazd księga- 
rzy w Lublinie, zapowiada się pod względem 
liczby uczestników bardzo dobrze, osoby, 
mogące według regulaminu wziąć w zjeździe 
udział, który dotychczas deklaracji nie zło- 
żyły, proszone są o nadesłanie ich najpóż- 
niej do dnia 15 go b. m., Komitet bowiem 
zawczasn musi wiedzieć, na ile osób wypad- 
nie przygotować w lublinie mieszkania. 

Zjazd Straży ogiowych ochotniczych 
w Lublinie odbędzie się — jak donosi „S.rze- 
cha“, w dniu 24 i 25 sierpnia. Utworzony 
w tym celu Komitet rozesłał liczne zapro- 
szenia nie tylko do drużyn ochotniczych 
Ziemi Lubelskiej, lecz równie do Straż o- 
chotpiczych innych ziem, znajdujących się 
w okupacji austro-węgierskiej z prośbą, aby 
wzięły udział w Zjeździe przez swoich de- 
legatów. 

Ruch omnibusowy Busk-Kielce. „Gazeta 
Kielecka“ donosi, że skasowany został ruch 
omuibusowy pomiędzy Buakiem a Kielcami. 
W przyszłości omnibus będzie kursował tylko 
na specjalne zamówienia. Jedna podróż 
Busk - Kielce dla najwyżej dziesięciu o036b 
(wraz z bagażem) kosztować będzie 400 kr. 
Zamówienia rówież i na miesiąc napczód, 
przyjmuje e. i k. komenda zakładu kąpie- 
lowego. 


Ze świata. 


0 zwrot maszyn. Przedstawiciele Rady 
miejskiej w Rydze, w celu zapewnienia sobie 
zwrotu maszyn fabrycznych wielkiej wartości, 
wywiezionych do Rosji, zwrócili się do główno- 
dowedzącego armji niemieckiej na wschodzie 
z prośbą, aby państwo niemieckie wzięło te 
maszyny pod swoją ochronę. W odpowiedzi na 
to Rada miejska Rygi została zawiadomiona, że 
do ambasady niemieckiej w Moskwie został wy- 
delegowany adw. Magnus, który ma poczynić 
starania e zwrot maszyn. 


Przeciwko związkom małżeńskim cho- 
rych łudzi. Z Budapesztu donoszą: Zarząd 
miasta Arad na Węgrzech zwrócił się do Par- 
lamentu węgierskiego z nagłym żądaniem stwo- 
rzenia prawnej ustawy, zabraniającej ludziom 
chorym wstępowania w związki małżeńskie, Za: 
warcie ślubu powinao następować jedynie po 
poprzednim badaniu lekarskim i na mocy lekar- 
skiego świadectwa, wystawionego dla obu stron. 

Stanisław Przybyszawski przyjechał do 
Pragi, gdzie dłuższy czas zamieszka. Pisma 
czeskie donoszą że Przybyszewski napisze nowy 
dramat dla praskiego Narodowego teatru cze- 
skiego. r 

lile zarabiają wielkości kinowe? W Ber- 
linie toczył mię proces pewnego towarzystwa 
filmowego ze znanym artystą kinowym Aldorem. 
Przy tej sposobności wyszły ciekawe szczegóły 
na jaw, dotyczące honorarjów, które pobierają 
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sławy kinowe. Aldor pobierał n. p. gażę 100 
marek dziennie. Obecnie zażądał za siedem 
filmów 140.000 marek, czyli po 20.000 marek 
za jeden film. Gdyby więc ów artysta zagrał 
sobie tylko pięć razy do roku, otrzymałby wy- 
nagrodzenie równające się płacy samego kancle- 
rza państwa, który pobiera 100.000 marak 
rocznie. 


Albo umrzesz dla ojczyzny — albo da- 
lej dla niej będziesz spekulował. Giełda 
w Hamburgu ogłosiła n-edawne temu strajk 
z powoda nazbyt wysokiego opodatkowania ak- 
cyjnych papierów wartościowych. Aż tu pew- 
nego dnia czytają strajkujący manifestanci na- 
stępujący okolnik, przybity na tablicy w przed- 
sionku giełdy: „Poniewaź członkowie giełdy 
hamburskiej zawiesili handel papierami wartoś- 
ciowemi, odpada prawo reklamacji dla przedsta- 
wicieli banków i urzędników zajętych przy tejże 
giełdzie. Zarządza się wobec tego, aby ci 
z nieh, którsy są obowiązani do służenia w armji 
zgłosili się natychmiast do służby wojskowej o 
ile ruch na giełdzie nie zostanie na nowo podjęty. 
Wnet potem zameldowano z Hamburga: Na 
mocy rozporządzenia jeneralnej komendy posta- 
nowili członkowie giełdy papierów wartościowych 
podjąć niezwłocznie swoje czynności na nowo. 
Wiadomość tę powtarzamy za „Wossische Zei- 
tung“, choć doprawdy brzmi tak, jakby wyjęta 
została z $implicissimusa. 


Bóg niemiecki. Do jakiego nonsensu 
dochodzą szowiniści niemieccy, którzy poza 
sobą nie widzą świata, siebie tylko sa godnych 
miana ludzi uważają i dla siebie tylko żądają 
wszelkich praw, widzimy dobitnie z ogłoszenia 
umieszczonego w piśmie „Deutsche Warte“. 
Brzmi ono: 

„Dnia I maja podarował nam Bóg 
niemiecki silnego potomka. Imię jego będzie 
Albrecht Helmuth Sighart. Architekt Herhert 
Rosemann-Wrocław z żoną Hilde z domu Burck- 
hardt. tymczasowy pobyt w Opolu, ulica Kra- 
kowska Ne 405. 

A więc dowiedzieliśmy się tego, eo pew- 
nie jeszcze nikomu na myśl nie przyszło mia- 
nowicie, że Niemey powrócili do pogaństwa 
wyrzekli sie prawdziwego Boga całego świata. 
a czezą obecnie odrębnego niemieckiego. 


Z książek pism i broszur. 
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„Sport Polski*, Pomimo krytycznego 
czasu wojennego więkazość towarzystw spor- 
towych uznała za niezbędoe przystąpić do 

wydawania wspólnego organu, ilustrowanego, 
poświęconego rozwojowi fiizycznamu i spor- 
towemu. W tyeh dniach ukonstytuowała się 
Rada Nadzorcza czasopisma w skłąd której 
weszli przedstawiciele następujących towa: 
rzystw: Warszawskiego Tow. Wioślarskiego, 
Warszawskiego Koła Sportowego, Klubu 
Wioślarek Polskich, Warsz. Tow. Łyżwiar- 
skiego, Klubu Sportowego Korona, Klubu Spor- 
towego Polonja, Centrali Akademickiej Tow. 
Sportowych i Koła Lotniczego. Do prezyd- 
jum powołano Karola hr. 
(przewodniczący), p. Osieckiego (zast. przew.) 
i pannę St. Hannównę ma sekretarkę Po- 
wyżej wymieniona Rada będzie subsydjowa- 
ła czasopismo i czuwała nad jego kierun- 
kiem. Do Komitetu Redakcyjnego wybrani 
zostali: inż Zygmunt Dekler, dr. Władysław 
Oamolski, dr. fil, Jan (Gebethner i Henryk 
Jeziorowski. Pierwszy numer ukaże się 
w końcu lipca. 


Katastrofalne nimi na Podolu. 


Z Mohylowa podolskiego otrzymuje „Dzien- 
nik Kijowski* alarmujące wiadomości o kata- 
strofalnym stanie tamtejszej gospodarki rolnej, 
Folwarki, które zaopatrywały w Żywność kraj 
eały, a przedewszystkiem ludność miejską — 
doszczętnie zniszczono. . Mimo już tak spóźnio- 
nej pory podorywka parów nigdzie nie rozpo- 
częta, Na ugorach, które, zazwyczaj w kwiet- 
niu jeszcze przygotowywane były pod jesienny 
posiew osimin, włościanie zasieli mieszankę na 
paszę, wobec suchej wiosny mieszanki te za- 
ledwie wzeszły. 

i Właściciele folwarków, pozbawisni wszel- 
kiego inwentarza, nie mogą przystąpić do żad- 
nych robót polnych, nie mówiące już o braku 
wszelkiej gwarancji osobistego bezpieczeństwa 
w razie powrotu do swych warsztatów rolnych. 

O ile nie będą  przedsięwzięte w najbliż- 
szych dniach energiczne Środki celem wznowie- 
nia normalnej pracy na roli, to, zdaniem „Dzien- 
nika Kijowskiego*, powiat mohylowski nie tylko. 
łe nikomu postronnemu ziarna nie dostarczy, 
ale sam swoją ludność zamorzy głodem”. 


Redaktor : Franciszek Bilek. 


Za pozwoleniem cenzury. wojennej. 


Raczyńskiego - 
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Humor i satyra. 


Cieszcie się ludy. 
— Cv tu tak ludno i wesoło? pawnie 
wesele ? 
— E, nie to likatory domów tych kole 
rogu Skaryszewskieji Lubelskiej cieszom się, 
bo się dowiedziały pocichu, że nasz niby Ma- 
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gistrat nosi się z myślom przeniesienia aper” 
fumerji* w parku Kościuszki na dawne 
miejsce. 

Nowe przysłowia. 

Zamiaat „wygląda jak straszydło na 
wróble" mówi się „wygląda jak milicjant 
missta Radomia“. 

Zamiast „goły ja święty turecki“ 
mówi się, „goły jak nauczyciel ludowy“. 


kinia Moniki adonke fr, mód. K. Zaleski 


poszukuje zdolnej osoby do prowa- 
dzenia administracji, 
Pierwszeństwo mają osoby obeznane 
z tego rodzaju zajęciem. 
Zgłaszać się w Administracji „Kro- 


niki“ plac 3-go Maja 1. 5 H piętro 
w godzinach od 10—12 rano, 


Powrócił chirurg 
D-r Leon Fuksiewicz 


przyjmuje ul. Kościelna 16. 
66—2 


Były starszy ordynator kliniki dya- 

gnostycznej Uniwersytetu Warszaw- 

skiego zamieszkał przy ul. Lubelskiej 

N2 59; przyjmuje od 11 do t-eji od 
5-tej do 7-ej. 


Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
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Ogłoszenie. 


Komornik Sądowy W. Westwalewicz w Ko- 
zienicach zawieszkały, w myśl art. 1030 


proced. Cywil. niniejszym ogłasza, że w dniu 
23 lipca 1918 r. o godzinie 10 rano w osa- 
dzie Sieciechowie przed budynkiem miejsco- 
wej szkoły ma się odbyć sprzedaż ruchome- 
go majątku, należącego do Stanisława Czer- 
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| skiego, składającego się z krowy oszacowa- 
| nej na rub. 300. 
| 


sięgarnia powszechna J. CZAJKOWSKIEJ. 


73—1 
Lubelska 40. 


Komornik Sądowy W. Westwalewics. 


ORO O 
Dom Handlowo-Przemysłowy 


H. Romanowicz, J. Sochaczewski i S-ka 


w Radomis, Piac 3-go Maja l. 5 Il piętro 
poleca: Maszyny żniwns, nowe i używane w dobrym stanie, systemów: 
Mac Cornick'a Westereas i iune oraz wszelkiego rodzaju maszyny 
systemów. Motory elektryczne. 
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Deeringa, 
rolnicze różnych 
Lokomobile różnej wielkości na kołach i bez kół. 


OOSOOOOCO GODOOOO DOOD 
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SD 
Aprowiz 


e Sklepy Wydziału acyjnego ; 
5 m. Radomia, Ó 


N 1 (Szeroka M 9) M 2 (Zamłynie) M 3 (Skaryszewska 43) snrzedają: 
Cykorję oryginalną Włocławską po 4.50 kor. za funt 
Proszek Schichta do prania 4 » LTU „ „paczkę 
sawę naturalną niszaną wyborowego gatunku . „ 1050 „ „ funt 
Powidła śliwkowe 


wj 
Ó 
» 
je Farbkę do bielizny, krzolamial. zapałkii i inne ATAS, Sobie j 
systemem kartkowym. 65—0 
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KONSTRUKCJE ŻLLAZVO -BETONOWE 
ZEL.-BET. 


A -JANISZEWSKI 
RADOM, FE. DLREGQA Nr. 88. 

Lee BONTE e $ CEMBROWINY, posadzki cementowe, tarasy. 

DACHÓWKI piaskowo-cementowe lekkle i trwałe. A KONSTRUKCJE żelazno - betonowe. © © 


PŁYTY trotuarowe, rynsztoki. podrynniki, SŁUPY i SŁUPKI do ogrodzeń, ogro- 
RURY różnych rozmiarów do kanalizacji, dów, klombów ł skwerów. © © 


Przyjmuje zamówienia na roboty żelazno-betonowe. :; Kosztorysy i projekta. 
Do dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja ETA 
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BOM WEERNICZNO-MANDKOWM A 
ST. BRZOZOWSKI I M. Ja SZMORLŁIŃSKI 


19 24 w Radomiu, Plac 3-go Maja Ne 1. 
POLECA: Tekturg smołowcowa, Smolawiec, Cement, Gwożdzie. — Dieja maszynowe i tylintrowe, Smar de wozów. 


Z 
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Fabryka Maszyn Rolniczych 


Na. ROLESTA 


Połeca Lokomobile i młocarnie parowe używane i nowe, młocarnie do prostej słomy i zwy- 
czajne, maneże, kultywatory, brony, pługi i t. p. Kupuje używane Loko mobile, młocarnie 
parowe i zwyczajne i po spaleniu. 

Wydawnietwo Radomskiej Spółki Wydawniczej. 
Druk „J. K. Trzebiaski, — Radom. 


